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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Lily Fo­ster wzru­sza­ła się na myśl o ide­al­nym ślu­bie: oto za­ko­cha­na para przy­się­ga so­bie mi­łość do gro­bo­wej de­ski. Co in­ne­go, kie­dy przy­cho­dzi­ło jej uczest­ni­czyć w praw­dzi­wej ce­re­mo­nii ślub­nej. Wte­dy wpa­da­ła w po­płoch. Sta­ła wła­śnie w urzę­dzie sta­nu cy­wil­ne­go, a cho­ciaż nie roz­brzmie­wał marsz Men­dels­soh­na, nie było tu księ­dza, a pan­na mło­da nie mia­ła na so­bie bia­łej suk­ni z we­lo­nem, to jed­nak Lily nie­spo­koj­nie prze­stę­po­wa­ła z nogi na nogę i ob­le­wał ją zim­ny pot. Mia­ła ocho­tę ucie­kać, gdzie pieprz ro­śnie, ale prze­cież nie mo­gła. Na nie­spo­dzie­wa­ny ślub sio­stry za­pro­sił ją szef, a ona – wbrew zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi – uwiel­bia­ła No­aha Loc­ke’a.


  Czu­ła się jak czło­wiek, któ­ry roz­pa­ko­wu­je na stry­chu za­ku­rzo­ny ku­fe­rek z pa­miąt­ka­mi z za­mierz­chłej prze­szło­ści. Wra­ca­ły wspo­mnie­nia nie­szczę­sne­go dnia, gdy na­rze­czo­ny po­rzu­cił ją przed oł­ta­rzem. Ta­kie prze­ży­cia po­zo­sta­wia­ją bo­le­sny ślad. A te­raz cały świat się sprzy­siągł, żeby jej to przy­po­mnieć.


  – Na mocy pra­wa sta­nu Nowy Jork ogła­szam pań­stwa mę­żem i żoną.


  Lily stłu­mi­ła za­zdrość i otar­ła łez­kę wzru­sze­nia, tym­cza­sem Char­lot­te, sio­stra No­aha, wpi­ła się w usta obłęd­nie przy­stoj­ne­go męża. Su­kien­ka do ko­lan opi­na­ła wy­raź­ny już cią­żo­wy brzu­szek pan­ny mło­dej. Oczy­wi­ste było, że Char­lot­te i Mi­cha­ela łą­czy ogni­ste uczu­cie. Lily otar­ła oczy. Do­syć emo­cji na dzi­siaj.


  Wy­cią­ga­jąc chu­s­tecz­kę, zer­k­nę­ła na No­aha, któ­ry był świad­kiem pana mło­de­go. On też nie pa­trzył na czu­ło­ści świe­żo po­ślu­bio­nych mał­żon­ków.


  Wbi­jał wzrok w czub­ki bu­tów, rów­nie ele­ganc­kich i pięk­nych jak wszyst­ko, co do nie­go na­le­ża­ło. Noah był play­boy­em zna­nym w no­wo­jor­skich krę­gach to­wa­rzy­skich, nie­ustan­nie go­ścił na pierw­szych stro­nach plot­kar­skich ga­zet, któ­re cza­to­wa­ły na nie­go jak kot na mysz. Na ślu­bach mu­siał się czuć nie­swo­jo, Lily była tego pew­na.


  Nic dziw­ne­go, że cie­szył się po­wo­dze­niem u płci pięk­nej. Był wy­so­ki i przy­stoj­ny, wy­spor­to­wa­ny, ale bez cho­ro­bli­wej mu­sku­la­tu­ry, z ja­sno­brą­zo­wy­mi wło­sa­mi sta­ran­nie przy­strzy­żo­ny­mi po bo­kach, a sek­sow­nie na­stro­szo­ny­mi na czub­ku gło­wy, z hip­no­tycz­nym spoj­rze­niem zie­lo­nych oczu.


  Był cho­dzą­cym ide­ałem. Przy nim Lily za­po­mi­na­ła ję­zy­ka w gę­bie. Kie­dy tra­ci­ła go z oczu, za­czy­na­ła o nim ma­rzyć. Spę­dzi­ła dwa lata na bez­sku­tecz­nych pró­bach igno­ro­wa­nia fa­tal­ne­go za­uro­cze­nia. Noah jest jej sze­fem, czy­li w sfe­rze sek­su za­ka­za­nym owo­cem. Pra­ca zbyt wie­le dla niej zna­czy­ła. Lily mia­ła świa­do­mość, że jest świet­ną se­kre­tar­ką. A co waż­niej­sze – Noah i jego brat, Sa­wy­er, na­praw­dę ją do­ce­nia­li.


  Char­lot­te od­wró­ci­ła się do Lily i No­aha z uśmie­chem rów­nie pro­mien­nym, co jej bry­lan­to­we kol­czy­ki.


  – Jak miło, że zgo­dzi­li­ście się zo­stać na­szy­mi świad­ka­mi. Obo­je z Mi­cha­elem je­ste­śmy wam wdzięcz­ni. Zde­cy­do­wa­li­śmy się na ślub w ostat­nim mo­men­cie, ja­koś tak nas dzi­siaj na­szło.


  Mi­cha­el po­ca­ło­wał żonę w czu­bek gło­wy.


  Sta­no­wi­li cza­ru­ją­cą parę. Lily po­czu­ła lek­ką za­zdrość. Ona rów­nież była kie­dyś obiek­tem ro­man­tycz­nej mi­ło­ści, a przy­naj­mniej tak jej się wy­da­wa­ło, za­nim uko­cha­ny nie od­ma­sze­ro­wał w siną dal.


  – Cała przy­jem­ność po na­szej stro­nie. Gra­tu­la­cje. – Noah dał sio­strze ca­łu­sa i uści­snął dłoń szwa­gra.


  Ko­mór­ka roz­dzwo­ni­ła się, więc Char­lot­te wy­bie­gła do holu, po­ry­wa­jąc za sobą męża. Za­pew­ne ko­lej­ni bo­ga­ci i sław­ni lu­dzie do­wie­dzie­li się o ra­do­snej no­wi­nie i chcie­li zło­żyć ży­cze­nia no­wo­żeń­com. Ro­dzi­na Loc­ke’ów na­le­ża­ła do no­wo­jor­skiej śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej.


  – Moż­na cię za­pro­sić na drin­ka? Pra­wie pią­ta. Nie ma sen­su wra­cać do biu­ra. – Noah po­wie­dział to ta­kim to­nem, jak­by Lily była jed­nym z jego kum­pli.


  Może zresz­tą tak o niej my­ślał? Kil­ka razy to­wa­rzy­szy­ła mu na róż­nych ofi­cjal­nych spę­dach, po czym w jej ser­cu od­ży­wa­ła na­dzie­ja na coś wię­cej, a no­ca­mi prze­śla­do­wa­ły ją ero­tycz­ne sny. Bu­dzi­ła się o czwar­tej nad ra­nem i nie ma­rzy­ła o ni­czym in­nym niż o tym, by zno­wu po­grą­żyć się w ma­ja­kach.


  – Dzię­ku­ję, ale już nie mogę się do­cze­kać, kie­dy wró­cę do domu i zrzu­cę szpil­ki. Może tro­chę po­czy­tam.


  – Jest pią­tek. Wy­sko­czysz jesz­cze do księ­gar­ni? Jak się na­zy­wa twój ulu­bio­ny lo­kal?


  – Pet­ti­co­ats and Pro­po­sals. Znasz wszyst­kie moje sła­bo­ści? – Księ­gar­nia spe­cja­li­zo­wa­ła się w ro­man­si­dłach.


  – Sta­ram się. Masz nie­ty­po­we hob­by.


  Ich spoj­rze­nia się spo­tka­ły. Lily sły­sza­ła ogłu­sza­ją­ce ude­rze­nia wła­sne­go ser­ca. Bum, bum. Oczy No­aha trzy­ma­ły ją na ma­gne­tycz­nej uwię­zi. Naj­le­piej by­ło­by za­trzy­mać na chwi­lę cały świat i wpa­try­wać się w nie przez kil­ka go­dzin. W prze­rwach mię­dzy po­ca­łun­ka­mi, oczy­wi­ście.


  – Wi­docz­nie za dużo mó­wię o so­bie.


  – Ale skąd. – Noah od­chrząk­nął. – Dzię­ku­ję za dzi­siaj. Char­lot­te była przy­tło­czo­na pla­no­wa­niem wiel­kie­go we­se­li­ska. W do­dat­ku źle zno­si cią­żę. Te­raz jed­ną rzecz ma z gło­wy. Hucz­ne ślub­ne im­pre­zy to za­wra­ca­nie gło­wy. Przy­naj­mniej ja tak uwa­żam.


  – Ja też. – Noah nie miał po­ję­cia, co się przy­da­rzy­ło Lily. Nie za­mie­rza­ła mu się zwie­rzać.


  Do pew­nych spraw le­piej nie wra­cać.


  – Wo­bec tego do zo­ba­cze­nia w po­nie­dzia­łek – po­wie­dział.


  – Mi­łe­go week­en­du. – Ode­szła z uśmie­chem, cho­ciaż ser­ce wy­ry­wa­ło jej się z pier­si.


  Po­nie­dział­ki wy­da­wa­ły mu się naj­cięż­sze. Po paru dniach z dala od Lily z tru­dem uda­wał obo­jęt­ność. Dzi­siaj było go­rzej niż zwy­kle.


  – Je­steś wy­jąt­ko­wo wcze­śnie jak na po­nie­dzia­łek – za­uwa­ży­ła. Sta­ła w drzwiach jego ga­bi­ne­tu i z pew­no­ścią wy­glą­da­ła osza­ła­mia­ją­co.


  – Na­pręd­ce zwo­ła­ne ro­bo­cze spo­tka­nie w spra­wie Han­na­fort Ho­tels. Bę­dzie na nim Char­lot­te. Nie wiem, czy ci po­wie­dzia­ła, ale zde­cy­do­wa­li­śmy się ją włą­czyć. W koń­cu to ona skon­tak­to­wa­ła za­in­te­re­so­wa­ne stro­ny.


  Nie pod­niósł wzro­ku znad pa­pie­rów, ale ką­tem oka do­strzegł, że Lily ma na so­bie nie­bie­ski swe­te­rek. Ten wła­śnie, któ­ry nie tyl­ko opi­nał jej biust, ale pod­kre­ślał cza­row­ny ko­lor oczu.


  – Spraw­dzę pocz­tę i za­raz będę do two­jej dys­po­zy­cji.


  – Świet­nie. – Nie tyl­ko swe­te­rek dzia­łał na jego zmy­sły. Trud­no nie za­uwa­żyć jej nie­biań­skie­go za­pa­chu – sło­necz­ne­go i słod­kie­go jak ona sama. Trze­ba mieć że­la­zną siłę woli, żeby na to nie re­ago­wać.


  – Po­trze­bu­jesz mnie w tej chwi­li?


  Usły­szał, jak Lily bęb­ni pal­ca­mi po fra­mu­dze i przez chwi­lę wy­obra­ził so­bie, że roz­pi­na mu ko­szu­lę i do­ty­ka na­giej pier­si.


  – Dzię­ku­ję. Nie te­raz – wy­krztu­sił. Od­chy­lił się na fo­te­lu i po­my­ślał, że tra­ci sa­mo­kon­tro­lę.


  Po dwóch la­tach współ­pra­cy było mu co­raz trud­niej. Jej wi­dok spra­wiał mu ra­dość, jej obec­ność uła­twia­ła wyj­ście z trud­nych sy­tu­acji, a jed­no­cze­śnie co­raz czę­ściej wy­cho­dził przy niej na kom­plet­ne­go kre­ty­na. W win­dzie mu­siał się gryźć w ję­zyk, by nie wy­znać, jak bar­dzo chciał­by ją po­ca­ło­wać. Nie był stwo­rzo­ny do asce­zy. Zwy­kle zu­peł­nie ina­czej po­czy­nał so­bie z ko­bie­ta­mi.


  Pro­blem w tym, że Lily była nie­ty­kal­na. Jako pra­cow­ni­ca – nie­za­stą­pio­na, mą­dra i pro­fe­sjo­nal­na, świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­na i do­kład­na. Dla fir­my Loc­ke&Loc­ke, spół­ki, któ­rą miał z bra­tem, oka­za­ła się praw­dzi­wym skar­bem.


  Sa­wy­er ostrze­gał go nie raz, nie dwa, żeby trzy­mał się od Lily z da­le­ka. Mógł flir­to­wać do upo­je­nia poza pra­cą, w fir­mie zaś ma trzy­mać ręce przy so­bie, a ję­zyk za zę­ba­mi. Wy­mu­szo­ne przez bra­ta za­sa­dy po­ma­ga­ły, ale na krót­ką metę.


  – Już je­stem. – Lily we­szła ta­necz­nym kro­kiem do po­ko­ju i za­czę­ła po­rząd­ko­wać pa­pie­ry na biur­ku. Nie mu­siał nic mó­wić, sama wie­dzia­ła, jak je uło­żyć.


  – Mia­łaś przy­jem­ny week­end? – spy­tał i od­wa­żył się na nią spoj­rzeć.


  Ja­sne wło­sy spię­ła w wę­zeł na kar­ku. Wy­glą­da­ła jak bi­blio­te­kar­ka, któ­ra za chwi­lę po­śle mu kar­cą­ce spoj­rze­nie znad oku­la­rów.


  – Jak zwy­kle.


  – Piąt­ko­wa noc w księ­gar­ni?


  – Mogę bu­szo­wać w książ­kach go­dzi­na­mi, aż tra­cę po­czu­cie cza­su.


  Roz­czu­la­ło go jej za­mi­ło­wa­nie do czy­ta­nia. On tak­że czy­tał, ale wy­bie­rał bio­gra­fie i po­zy­cje hi­sto­rycz­ne. Nie był ro­man­ty­kiem jak Lily, ale może wła­śnie to mu się w niej po­do­ba­ło. Wzru­szy­ła się na ślu­bie Char­lot­te, choć świec­ka ce­re­mo­nia była pro­sta i nie­zbyt wi­do­wi­sko­wa.


  W ko­ry­ta­rzu usły­szał głos sio­stry.


  Wy­ko­rzy­stał pre­tekst i wy­szedł z ga­bi­ne­tu, żeby nie ga­pić się bez­wstyd­nie na bio­dra Lily.


  – Dzień do­bry – po­wi­tał Char­lot­te. Za­zwy­czaj wpa­da­ła do fir­my w oko­li­cach lun­chu, tym ra­zem przy­szła wy­jąt­ko­wo wcze­śnie.


  – Sa­wy­er roz­ma­wiał z tobą o fil­mie? – spy­ta­ła nie­cier­pli­wie.


  – Sa­wy­er roz­ma­wia wła­śnie z pa­nem Han­na­for­tem – wtrą­ci­ła Lily. – Zo­sta­wił mi li­ścik, że nie na­le­ży mu prze­szka­dzać.


  W tym wła­śnie mo­men­cie otwo­rzy­ły się drzwi do ga­bi­ne­tu bra­ta. Nie miał na so­bie ma­ry­nar­ki, a rę­ka­wy ko­szu­li pod­wi­nął, jak­by od rana cięż­ko pra­co­wał fi­zycz­nie.


  – Char­lot­te, mó­wi­łaś No­aho­wi, co było w me­diach?


  – Nie zdą­ży­łam.


  – Czy ktoś może mnie oświe­cić, o co tu cho­dzi?


  – Han­na­fort już wi­dział. Jest bar­dzo nie­za­do­wo­lo­ny – stwier­dził Sa­wy­er.


  – Och, nie! – za­wo­ła­ła z em­fa­zą Char­lot­te.


  – Do­łą­czysz do nas? – Noah zwró­cił się do Lily. Obaj z bra­tem czę­sto ko­rzy­sta­li z jej zdro­wo­roz­sąd­ko­wej opi­nii.


  – Koń­czę pre­zen­ta­cję dla Han­na­for­tów – uspra­wie­dli­wi­ła się. – Bę­dzie po­trzeb­na na ze­bra­niu. Przyj­dę za mi­nut­kę. – Po­sła­ła mu uśmiech: błysk bia­łych zę­bów ob­ra­mo­wa­ny peł­ny­mi ró­żo­wy­mi war­ga­mi.


  – Któ­reś z was wresz­cie mnie po­in­for­mu­je, o czym mowa? – spy­tał Noah, wcho­dząc do ga­bi­ne­tu Sa­wy­era. Char­lot­te usia­dła obok nie­go.


  Po­ran­ne mar­co­we słoń­ce oświe­tla­ło po­kój. Na dwo­rze wciąż było chłod­no, a at­mos­fe­ra w ga­bi­ne­cie bra­ta była wręcz lo­do­wa­ta.


  – Dziś rano obu­dzi­ła mnie Char­lot­te – za­czął Sa­wy­er.


  – Pró­bo­wa­łam się do cie­bie do­dzwo­nić, Noah, ale nie od­bie­ra­łeś. Dla­cze­go ni­g­dy nie od­dzwa­niasz?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi. Czę­sto wy­łą­czał ko­mór­kę lub zo­sta­wiał ją w in­nym po­ko­ju. Nie zno­sił po­czu­cia, że każ­dy w do­wol­nym mo­men­cie może za­kłó­cić jego spo­kój.


  – Za­pi­sa­łam link. – Char­lot­te wy­ję­ła ko­mór­kę.


  – Nie trze­ba. Ścią­gną­łem plik na kom­pu­ter. – Sa­wy­er prze­krę­cił lap­to­pa w ich stro­nę. – Lyle Han­na­fort mi przy­słał.


  Stro­na na ekra­nie wy­glą­da­ła jak zwy­kłe źró­dło plo­tek o ce­le­bry­tach. Nie pa­so­wa­ła do Sa­wy­era, któ­ry poza śle­dze­niem in­for­ma­cji o no­to­wa­niach gieł­do­wych oglą­dał przez in­ter­net ligę ko­szy­ków­ki.


  – Nic nie ro­zu­miem – mruk­nął Noah.


  – Cier­pli­wo­ści – od­parł su­cho brat i klik­nął na ikon­kę.


  Wy­star­czy­ło, że usły­szał swo­je imię w ustach ko­bie­ty wdzię­czą­cej się na ekra­nie, by zro­bi­ło mu się sła­bo.


  „No­wo­jor­ski biz­nes­men Noah Loc­ke ze zna­nej ro­dzi­ny ho­te­la­rzy przez ostat­nich kil­ka mie­się­cy był nie­zwy­kle za­ję­ty… asy­sto­wa­niem pięk­nym pa­niom”.


  Po­czuł na­gły chłód. Bul­wa­rów­ki po­świę­ca­ły mu spo­ro miej­sca już wcze­śniej, ale ten ma­te­riał był szcze­gól­nie ja­do­wi­ty. Na ekra­nie mi­ga­ły zdję­cia ro­bio­ne przez pa­pa­raz­zich: każ­de w in­nym punk­cie mia­sta i z inną dziew­czy­ną uwie­szo­ną na jego ra­mie­niu. Każ­de opa­trzo­ne nu­me­rem. Je­den, dwa, trzy… Do­szło do pięt­na­stu.


  „Star­szy brat Sa­wy­er i młod­sza sio­stra Char­lot­te zdą­ży­li się ustat­ko­wać, jed­nak Noah po­sta­no­wił kon­ty­nu­ować nie­sław­ną tra­dy­cję swo­ich mę­skich przod­ków. Jego oj­ciec, Ja­mes Loc­ke, że­nił się czte­ry razy, co mu nie prze­szko­dzi­ło w gło­śnych na cały Nowy Jork nie­zli­czo­nych ro­man­sach. Czyż­by śred­ni syn po­szedł w śla­dy papy?”.


  Zwy­kle nie przej­mo­wał się byle czym, tym ra­zem był wście­kły.


  – Dzwo­nię do na­sze­go praw­ni­ka. To pró­ba oczer­nie­nia mnie.


  – Czy coś tu było zma­ni­pu­lo­wa­ne? – za­py­tał Sa­wy­er i od­wró­cił kom­pu­ter.


  No­aho­wi wciąż brzmia­ła w uszach po­in­ta: „Czyż­by śred­ni syn po­szedł w śla­dy papy?”. Za­zgrzy­tał zę­ba­mi.


  – Nie od­po­wie­dzia­łeś – za­uwa­ży­ła Char­lot­te.


  – Nie. To zna­czy tak. – Pró­bo­wał przy­po­mnieć so­bie, czy w ma­te­ria­le fil­mo­wym zna­la­zło się choć jed­no kłam­stwo, ale nic nie przy­cho­dzi­ło mu do gło­wy.


  Na­praw­dę jest zwy­kłym lo­we­la­sem? Nie chciał o so­bie my­śleć w ten spo­sób.


  – Okej, spo­ty­ka­łem się z każ­dą z nich. Ale to wol­ny kraj i o ile mi wia­do­mo, sa­mot­ny fa­cet może się umó­wić na rand­kę z sa­mot­ną ko­bie­tą.


  – Na­wet pięt­na­sto­ma – po­wie­dzia­ła sio­stra.


  – Czy na świe­cie nie dzie­je się już nic cie­ka­we­go? – jęk­nął Noah.


  – Lu­dzie lu­bią plot­ki. Zwłasz­cza o bo­ga­tych ka­wa­le­rach, któ­rzy spę­dza­ją czas w ob­ję­ciach ład­nych ko­biet. Po­wi­nie­neś o tym wie­dzieć.


  Wie­dział, ale w prze­szło­ści to Sa­wy­er był obiek­tem za­in­te­re­so­wa­nia plot­kar­skiej pra­sy. Star­szy brat mie­wał róż­ne wy­sko­ki. Char­lot­te też parę razy zo­sta­ła przy­ła­pa­na w to­wa­rzy­stwie zło­tej mło­dzie­ży. Te­raz obo­je się ustat­ko­wa­li: byli w szczę­śli­wych związ­kach i ocze­ki­wa­li na na­ro­dzi­ny pierw­sze­go dziec­ka. Cie­kaw­skim dzien­ni­ka­rzom zo­stał tyl­ko Noah. Na­gle przy­po­mniał so­bie coś, co wcze­śniej po­wie­dział Sa­wy­er.


  – Cze­kaj no, Han­na­fort to wi­dział? Jak to się u dia­bła sta­ło?


  – In­ter­net, czło­wie­ku. Plot­ki roz­cho­dzą się z szyb­ko­ścią bły­ska­wi­cy. Han­na­fort nie jest szczę­śli­wy, tyle ci po­wiem. – Pra­co­wa­li wła­śnie nad kon­trak­tem, któ­ry miał im przy­nieść całą górę for­sy. – Fa­cet nie owi­ja w ba­weł­nę. Już wcze­śniej był uprze­dzo­ny do każ­de­go, kto nosi na­zwi­sko Loc­ke. Wiesz, ile pra­cy nas kosz­to­wa­ło prze­ko­na­nie go, że w ni­czym nie przy­po­mi­na­my taty.


  Lyle Han­na­fort nie­na­wi­dził Ja­me­sa Loc­ke’a, i to z wza­jem­no­ścią. Ry­wa­li­zo­wa­li z sobą przez całe lata. A choć wej­ście w układ biz­ne­so­wy z mło­dy­mi Loc­ke’ami mia­ło dla Lyle’a po­smak trium­fu, to z ła­two­ścią mo­gło się stać pre­tek­stem do wy­co­fa­nia się z umo­wy.


  – Mam świa­do­mość, jak cięż­ko wszy­scy pra­co­wa­li­śmy.


  – Oświad­czył, że nie jest pe­wien, czy może ro­bić biz­nes z czło­wie­kiem, któ­ry nie trak­tu­je ko­biet z na­leż­nym sza­cun­kiem.


  – Cze­kaj no! – Noah po­de­rwał się i ude­rzył pal­cem w biur­ko. – Za­pro­sze­nie ko­bie­ty na ko­la­cję nie ozna­cza, że się ją źle trak­tu­je. Za­wsze by­łem dżen­tel­me­nem. W każ­dym przy­pad­ku.


  – Tyl­ko tych przy­pad­ków jest tro­chę za dużo. – Char­lot­te zmarsz­czy­ła brwi.


  Noah z ła­two­ścią mógł­by od­pa­ro­wać, że jesz­cze nie­daw­no uma­wia­ła się na rand­ki z po­ło­wą mę­skiej po­pu­la­cji Man­hat­ta­nu, ale nie chciał być wred­ny dla cię­żar­nej sio­stry. To by źle świad­czy­ło o jego cha­rak­te­rze.


  – Obo­je z Char­lot­te wie­my, że je­steś przy­zwo­itym czło­wie­kiem – prze­rwał im Sa­wy­er. – Pro­blem w tym, że Han­na­fort, bu­du­jąc swo­je im­pe­rium, sta­wiał na ro­dzin­ny wi­ze­ru­nek. Ma pięć do­ro­słych có­rek, więc na­pa­trzył się na róż­ne wady ich absz­ty­fi­kan­tów. Wie­rzy w tra­dy­cyj­ne war­to­ści. On i jego żona są parą jesz­cze z li­ceum.


  Noah po­ki­wał gło­wą z uzna­niem. Tyle lat w związ­ku? Jak im się to uda­ło? W jego ro­dzi­nie roz­wo­dy były na po­rząd­ku dzien­nym. Oj­ciec zmie­niał żony jak rę­ka­wicz­ki, a mię­dzy mał­żeń­stwa­mi mie­wał róż­ne przy­ja­ciół­ki. Ma­wiał, że jest se­ryj­nym mo­no­ga­mi­stą – za­wsze w związ­ku z jed­ną ko­bie­tą, tyl­ko ko­bie­ty się zmie­nia­ją.


  Noah był jego cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem. Znał swo­je ogra­ni­cze­nia. Ni­g­dy nie oszu­ki­wał, nie obie­cy­wał gru­szek na wierz­bie. Za­wsze uprze­dzał, że jego ro­man­se szyb­ko się koń­czą.


  – I na czym sta­nę­ło? – spy­tał nie­cier­pli­wie Noah.


  – Po­wiedz­my, że za­miast obo­pól­nych de­kla­ra­cji mi­ło­ści mamy fazę, gdy jed­na stro­na my­śli, jak się wy­krę­cić.


  – Jest aż tak źle? – Od daw­na pro­wa­dzi­li roz­mo­wy, a nic jesz­cze nie było prze­są­dzo­ne. Po mie­sią­cach na­ma­wia­nia Lyle’a mie­li po­czu­cie, że po­zy­ska­li jego za­ufa­nie, tym­cza­sem zno­wu pię­trzy­ły się prze­szko­dy.


  – Po­wie­dział, że szko­da mu cza­su na an­ty­re­kla­mę, któ­rej moż­na było unik­nąć. – Sa­wy­er ko­ły­sał się na fo­te­lu.


  – Jak mia­łem tego unik­nąć? Trud­no prze­wi­dzieć, że sta­nę się obiek­tem bez­par­do­no­we­go ata­ku. – A miał na­dzie­ję na spo­koj­ny dzień w biu­rze: żad­nych spo­tkań, je­dy­nie parę te­le­fo­nów i dys­ku­sja z Lily na te­mat no­wych pro­jek­tów.


  – Cho­dzi­ło mu o to, że nie po­wi­nie­neś się uma­wiać z ta­bu­na­mi ko­biet.


  – Może ra­czej o to, że nie chce mieć do czy­nie­nia z klo­nem na­sze­go ojca – burk­nął Noah co­raz bar­dziej zi­ry­to­wa­ny.


  Z pew­no­ścią nie pró­bo­wał go na­śla­do­wać. Głu­pio było się przy­znać, ale uma­wiał się na rand­ki, bo nie chciał sie­dzieć w domu i wzdy­chać do Lily. Nie mógł się sku­pić nad książ­ką czy fil­mem. Roz­my­ślał, co ostat­nio po­wie­dzia­ła albo zro­bi­ła w pra­cy. Coś w niej ta­kie­go było, że pę­dził do niej jak ćma do świa­tła.


  Wszyst­ko przez Sa­wy­era. Po­wie­dział ja­sno: „Lily jest naj­lep­szą pra­cow­ni­cą, jaką kie­dy­kol­wiek za­trud­ni­li­śmy. Nie po­psuj tego. Po­trze­bu­je­my jej. Trzy­maj się na dy­stans. Po­tra­fisz tyl­ko ła­mać ko­bie­tom ser­ca”.


  Noah po­słu­chał bra­ta. Lily to za­ka­za­ny owoc.


  – Jak mamy prze­ko­nać Han­na­for­ta, że Noah się na­wró­cił? – spy­ta­ła Char­lot­te.


  – Znaj­dzie­my mu żonę. A przy­naj­mniej na­rze­czo­ną – za­chi­cho­tał Sa­wy­er.


  – Trze­ba się po­spie­szyć. Naj­le­piej jesz­cze przed ślu­bem cór­ki Han­na­for­ta.


  Noah nie za­mie­rzał uczest­ni­czyć w idio­tycz­nej bu­rzy mó­zgów. Nie ma ko­bie­ty, któ­rej mógł­by się oświad­czyć z czy­stym su­mie­niem.


  Prze­rwa­ło im pu­ka­nie do drzwi. We­szła Lily z czte­re­ma czar­ny­mi se­gre­ga­to­ra­mi.


  – Ze­sta­wi­łam pro­gno­zo­wa­ne przy­cho­dy z pro­jek­tu ro­bio­ne przez eki­pę Han­na­for­ta z na­szy­mi wła­sny­mi, bar­dziej kon­ser­wa­tyw­ny­mi.


  – Dzię­ku­ję, na pew­no się przy­da­dzą – stwier­dził Sa­wy­er.


  – Usiądź, Lily. Ja po­sto­ję. – Noah po­de­rwał się z fo­te­la. Za­ję­ła jego miej­sce.


  – Wy­grza­łeś dla mnie sie­dze­nie – po­wie­dzia­ła, mosz­cząc się wy­god­niej.


  Wes­tchnął na wi­dok zmy­sło­we­go ru­chu jej bio­der. Do­bry Boże, kie­dyś ta słod­ka Lily przy­pra­wi go o atak ser­ca.


  Się­gnął po se­gre­ga­tor i przej­rzał ze­sta­wie­nia. Na pierw­szy rzut oka wi­dać było, ja­kie zy­ski przy­nie­sie im wspól­ne przed­się­wzię­cie. Jego za­cho­wa­nie, jak­kol­wiek nie­win­ne, mo­gło na­ra­zić fir­mę na po­waż­ne stra­ty. Char­lot­te i Sa­wy­er ni­g­dy mu tego nie wy­ba­czą. A na­wet je­śli wy­ba­czą, zaj­mie to spo­ro cza­su. Wy­star­czy, że oj­ciec by­wał po­wo­dem wsty­du. Noah nie bę­dzie dru­gą czar­ną owcą w ro­dzi­nie.


  – Te wy­li­cze­nia na­praw­dę ro­bią wra­że­nie – mruk­nął Sa­wy­er.


  – Zło­ty in­te­res. Nie damy so­bie go ode­brać. – Char­lot­te za­czę­ła ob­gry­zać pa­zno­kieć.


  – Nie ma mowy. – Noah zmarsz­czył z na­my­słem czo­ło.


  – Lily, mogę cię o coś spy­tać? – po­wie­dzia­ła sio­stra nie­spo­dzie­wa­nie.


  – Oczy­wi­ście.


  – Czy nie wy­bra­ła­byś się z nami na ślub? W naj­bliż­szy week­end. Wiem, cza­su jest mało i mo­żesz mieć inne pla­ny.


  Bły­ska­wicz­nie się zo­rien­to­wał, co uknu­ła Char­lot­te. Pró­bo­wa­ła go ze­swa­tać z Lily. Ko­bie­tą, któ­rą z wszyst­kich sił sta­rał się trzy­mać w szu­flad­ce z ety­kiet­ką „przy­ja­cie­le”. Skar­cił sio­strę wzro­kiem, ale to jej nie po­wstrzy­ma­ło.


  – Masz na my­śli ślub An­nie Han­na­fort?


  Char­lot­te uśmiech­nę­ła się bez­tro­sko, jak­by zna­la­zła roz­wią­za­nie pro­ble­mu.


  Noah miał na koń­cu ję­zy­ka sto i je­den po­wo­dów, dla któ­rych był to naj­gor­szy moż­li­wy po­mysł, ale nie zdo­łał po­wie­dzieć ani sło­wa.


  – No wła­śnie. By­ła­byś to­wa­rzysz­ką No­aha. A wła­ści­wie wię­cej. Za­le­ży nam, że­byś uda­wa­ła jego na­rze­czo­ną.
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